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W  dniu  30 czerwca 1921 roku  „T śa tr  G órnośląsk i“ 
zakończy ł.sw ój p ierw szy  sezon.

Działalność tego p ierwszego na G órnym  Śląsku 
stałego tea tru  zaw odow ego  polskiego, p row adzonego 
z ram ien ia  Polskiego K om isarja tu  P lebiscytowego pod 
k ierunk iem  dyr. Henryka Cepnika, rozpoczęła się w d. 
22 listopada 1920 roku w ystaw ien iem  „Dam i h u z a ró w “ 
F red ry  w niem ieckim  teatrze m iejskim  w Katowicach.

Od lego czasu po dzień 30 czerw ca 1921 roku 
„Teatr  G órnośląsk i“ dał ogółem 105 p rze d s taw ie ń  i sze­
reg koncertów  w 41 m iejscow ościach Górnego Śląska, 
a m ianow ic ie :  w  Bobreku  (1), Bogucicach (2),.Buro we u 
(I), Bytkowie (2), Bytom iu (9), C horzow ie  (2), Chro- 
paczowie (2), C hw ałow icach  (I), F r iedensliuc ie  (3 ,  
Giszowcu (3), G ierałtow icach (1), Gliwicach (8), Godulli 
(I), Hucie B ism aika  (1), Hucie Królewskiej (5), Hucie 
L aury  (2), Katow icach *14), Katowickiej Haudzie (1), 
Kędzierzynie (1), K nurow ie  (1), Ligocie (1), L ip inach  (4), 
Łagiewnikach (1), M ikołowie (1), Mikulczycach (I), My­
słow icach (2), Olesznie (1), Opolu (3), Piasecznej (1), 
P iekarach  (3), Raciborzu (3), Rożdzieniu - Szopienicach 
(4), Rudzie (1), Rybniku (1), R ydułtow ych  (2), Św ię to ­
chłow icach (2), Tarnow sk ich  Górach (5), W irku  (2), 
Za1>rzu (3), Załężu (2), Zawadzkiem  (1).

Liczba w idzów wynosiła  blisko 140.000 osób.
W ystaw iono  u tw ory  następujące:
1. „Betleem  P o lsk ie “ L. Rydla.
2. „Damy i Huzary“ Al. Frćdry.
3. „K ośc iuszko  pod  Racławicami“ W. L. Anczyca
4. „K rakowiacy i G óra le“ I. N. Kamińskiego i K. 

Kurpińskiego.
5. „M arcowy kawaler“ .1. Blizińskiego.
6. „Radry pana radcy“ M. Bałuckiego.
7. „Skalmierzanki“ I. N. Kamińskiego i I. Basznego.
8. „Święto M ajow e“ W. Gomulickiego (w rocznicę 

3-go Maja). t
9. „W szystko  dla O jczyzn y“ M. Czeskiej i J. Jedliczą.
10 „Złoty  c ie lec “ St. Dobrzańskiego.
Niektóre przedstaw ien ia  poprzedzano okolicznoś- 

c iowemi p rzem ów ien iam i lub odpow iedn io  dob ranym i 
u tw oram i poe tyckim i; z pośród tych osta tn ich  wielkiem  
pow odzen iem  cieszył się pro log  II. Zbicrzchowskiego 
pt: „Górnośląski lud“, napisany um yślnie  na prośbę  dy­
rekcji dla „T eatru  Górnośląskiego“ ; wygłaszał go ze 
sceny art. d ram . Knake-Zawadzki.

W ogóle r e p e r tu a r  „Teatru  G órnośląskiego“ składał 
się z utw orów  wyłącznie polskich. Zasadę tę s tosowała 
dyrekc ja  także przy urządzaniu  wieczorów koncerto ­

wych, na k tórych  p rogram  składały się pieśni polskie 
(głównie Moniuszki) i górnośląskie. Tak sam o było 
z orkiestrą , której re p e r tu a r  stanowiły przedewszyslkiem  
pieśni patrjo tyczne, a wogóle kom pozycje  polskie.
Z większych dzieł o rk ies trow ych  w ykonano  „Morskie 
O ko“ i ,S te p “ Noskowskiego, oraz „Po lon ię“ W agnera.

Ogółem, było dążeniem  dyrekcji przez cały czas 
u lrzym ać ten pierw szy  na G órnym  Śląsku stały teatr  
polski na poziom ie n a ro d o w e j  p laców ki k u l tu ra ln o -  
o św ia to w ej ,  a popularność , jaką „Teatr  G órnośląsk i“ 
zjednał sobie- w śród  ludności miejscowej, zdaje się 
świadczyć najlepiej, że była to jedyna i najw łaściw sza 
d ioga  do zyskania  tea trow i polskiem u na G órnym  Ślą­
sku p raw a  obyw atelstw a. Pow inno  to być rów nież 
w skazów ką na przyszłość, po jakiej linii i w jakim  kie­
runku  w inna  rozwijać się dalsza działalność tea tru  na 
tym gruncie.

Z u tw orów , w ystaw ionych  przez „Teatr G órno­
śląsk i“, najwyższą cj frę p rzeds taw ień  osiągnął „ K o ś ­
c iu sz k o  p o d  R ac ław icam i“ , gdyż g rano  go 35 razy, 
zawsze przy  zapełnionej szczelnie widowni. W  sam ych 
Katowicach w ystaw iano  sztukę 0 razy, na przedstaw ie­
nia zjeżdżała się ludność naw et z dalszych okolić. „Koś­
ciuszkę“ p rzy jm ow ano  wszędzie z n ieopisanym  en tu ­
zjazmem , a szczególnie przedstaw ien ia  tej sztuki w Opolu 
i Baciborzu pozostaną dla uczestników ich »¡czapom- 
nianemi O przedstaw ieniu  w Opolu tak pisał „Goniec 
Ś ląski“ z d. 19 stycznia, w nrze 15:

„Mieliśmy iu w poniedziałek p raw dz iw ą  uroczys­
tość teatra lną. Na scenie tutejszego teatru miejskiego 
po raz p ierw szy ,\ogóle zabrzm iało  słowo polskie, za­
prezentow ała  się sztuka polska, i to w tak podniosłem, 
krzepiącem  ducha  i j serce dziele, jak n ieśm ierte lny 
„Kościuszko pod R acław icam i“ Anczyca. Można sobie 
w yobrazić  entuzjazm  publiczności, k tóra  tak szczelnie 
zapełniła  w idow nię  tea tru , że form alnie  szpilki n ie b y ło  
gdzie rzucić. Ale bo też w ystaw iono  i g rano  sztukę 
świetlne „T eatr  G órnośląsk i“, k ie row any  um iejętn ie  
przez dyr. Cepnika, pokazał, co umie, i dał p rzedsta­
wienie, k tóre  ogólny wy wołało  en tuz jazm . To też braw a 
rozlegały się nieustannie , a po każdym  akcie m usiano  
ku r tynę  kilkakrotnie  podnosić. Entuzjazm  pub licznośc i '  
doszedł do największego napięcia po obrazie, p rzeds ta ­
wiającym  bitwę Bacławicką przy dźwiękach hym nu 
narodow ego. Hymn ten publiczność podchw yciła  i p o w ­
stawszy ze sw ych  miejsc, odśpiew ała  z zapa łem .“

Podobne  m anifestacje rozgryw ały  się wszędzie, 
gdziekolwiek w ystaw iano  „Kościuszkę pod R ac ław icam i“.



Nastrój na łych przedstaw ien iach  p a n o w a ł  zawsze pod ­
niosły, a w p ro s t  łzy rozrzew nien ia  wyciskał w idok  ludu 
górnośląskiego, gdy podczas przysięgi Kościuszki wszyscy 
pow staw ali z miejsc i ze złożonym i do przysięgi palcam i 
pow tarzali  szeptem  słow a ukochanego Naczelnika w suk­
manie.

Trafnie też scharak te ryzow ały  pow odzen ie  „Koś­
ciuszki pod R ac ław icam i“ na scenach górnośląskich 
„Nowiny R aciborsk ie“ z d. 18 lutego 1921 r., nr. 21, 
w  ten s p o s ó b :

„ P ra w d z iw y  p o c h ó d  t ryum fa lny  odbyw a „Teatr 
G órnośląsk i“ pod  dyrekcją  p. Cepnika po G órnym  
Śląsku, w yprow adza jąc  na scenie sztukę narodow ą 
„Kościuszko pod R ac ław icam i“. Już sam o nazwisko bo­
ha te ra  z pod  Racławic, k tórego pam ięć  w śród  na rodu  
polskiego, póki św ia t  św iatem , nie zagaśnie, żywe echo 
budzi w sercu każdego Polaka, a na scenie w abi ku 
sobie publiczność, łaknącą w spom nień  i w rażeń  z w ie l­
kiej naszej przeszłości. Nie dziw, że gdzie nasz zespół 
górnośląski na krótkie  chwile rozbije swój nam iot, od ­
bywają  się istne pielgrzymki ku p rzybytkow i sztuki, 
a setki osób ze sm utk iem  nawracają, nie olrzym aw szy 
karty  wejścia...“

A o stosunku samej publiczności do tea tru  niech 
zaświadczy, z pośród  całego szeregu innych, następujący 
fakt: Oto po przedstaw ien iu  „Kościuszki“ w R ydułto -  
wych (pow. rybnicki)  ukazał się w p ism ach  anons tej 
t re ś c i :

Rydułtowy, pow ia t  Rybnicki.

Panu  dy rek to ro w i Cepnikowi, wszystkim  aktorom , 
oraz orkiestrze ślem y gorące dzięki za sp raw iony  
nam  wieczór pełen przy jem ności i pa tr jo tyzm u 
p rzy  p rzeds taw ien iu  „Kościuszki pod  R ac ław icam i“ 
w  dn iu  6 m arca  1921 r.

W asi Rydułtowanie.

W  organie  zaś pow ia tow ym  „Gazecie R ybnickiej“, 
z (1 12 m arca  1921 r., nr. 57, zamieszczono o tem 
p rzedstaw ieniu  spraw ozdanie , w k tórem  c z y ta m y :

„Sala p. Franic.y została p rzepe łn iona  tak, że setki 
ludności zmuszone były w racać  do dom u. Nadzwyczajne 
to przedstaw ienie  spow odow ało  takie burze  oklasków, 
że m usiano  w/.ywać do spokoju. — R ydułtow y ślą 
Polsce, p. dy rek to row i Cepnikowi i wszystkim  ak torom  
jak najserdeczniejsze dzięki za urządzenie tak miłych 
i pa tr jo tycznych  godzin, k tó re  obok sp raw ionych  p rzy ­
jem ności postacią W ielkiego Kościuszki i rycerzy  z pod  
Racławic, okuły  ludność w s ta low ą wolę i w iarę  
w  zwycięstwo polskie na G. Śląsku. Duch Kościuszki 
towarzyszyć będzie nam  do w alki i zwycięstwa nad 
podleni k rzyżac tw em “.

I tak było wszędzie i zawsze w  czasie w ędrów ek  
„Teatru  Górnośląskiego“. Nie dziw, że tea tr  ten był od 
samego początku solą w oku haka tys tów  górnośląskich, 
a gdy dow iedziano  się o sukcesach „Kościuszki pod 
R ac ław icam i“, rozpoczęła się nagonka na teatr. Szy­
kanow ano  dyrekcję  na rozm aite  sposoby, urządzano 
w lokalu dyrekcy jnym  kilkakro tn ie  rewizje, pod pozo­
rem , ż(i jest lam p rze c h o w y w a n a  broń, wreszcie  oska­

rżono dyrek to ra  teatru  o „ u p raw ian ie  p ropagandy  re ­
wolucyjnej ze sceny“ i zgłoszono fo rm alny  wniosek
o na tychm ias tow e aresz tow anie  go. Ostatecznie jednak  
skończyło się na g rzyw nie  w wysokości 150 m arek  
niemieckich i su ro w y m  zakazie policy jnym  w ystaw ian ia  
godeł narodow ych  na scenie.

Ostatnie przedstaw ienie  .Kościuszki pod R ac ław i­
c am i“ odbyło się tuż przed sam ym  plebiscytem, d. 17 
m arca, w Katowicach, dla em igran tów  polskich, p rzy ­
byłych na głosowanie. Dalsze przedstaw ien ia  tej sztuki 
zostały zabronione  przez w ładze koalicyjne, a jak fama 
niesie, jedną  z przyczyn tego zarządzenia m iało być 
wykrycie  pod  sceną, na  Krótko przed  zapow iedzianem  
przedstawieniem ,, naboju  dynam itow ego, przy  którego 
pom ocy chciano podobno  w yw ołać  eksplozję i panikę  
podczas p rzedstaw ien ia . Miejscowa władza koalicyjna 
odw oła ła  w ostatniej chw ili  ow e przedstaw ienie  i za­
kaz u rządzan ia  dalszych p rzedstaw ień  „Kościuszki“ po­
został już nadal w  mocy, także i w  okresie  poplebi-  
scytow ym .

Po „Kościuszce pod  R acław icam i“ w ystaw iono  
„Skalm ierzank i“ I. N Kamińskiego z m uzyką I. Rasz- 
nego, oraz „K rakow iaków  i G óra li“ tego samego au to ra  
z m uzyką Karola Kurpińskiego. Obie sztuki, p rzygoto­
w ane  nadzwyczaj s tarannie , a urozm aicone ak tua lnem i 
śp iew kam i, cieszyły się w ielkiem  pow odzeniem . Szcze­
gólnie „Krakowiacy i G órale“ zdobyli sobie w stępnym  
bojem  w p ro s t  nadzwyczajny sukces. W  „O ręd o w n ik u “, 
po p rzedstaw ien iu  w  Hucie Królewskiej, nazw ano  to 
przedstaw ienie  „pochodem  tryum fa lnym  sztuki polskiej 
przez scenę“. W  w ykonan iu  sztuki b rało  udział na sce- 
liie około 60 osób, o rk ies tra  składała  się z 24 osób pod 
k ierunk iem  kape lm istrza  Leona  Ponieckiego.

Na początek m aja  została naznaczona p rem iera  
„O brony C z ę s to c h o w y “ E. Rośniackiej. Sztuka ta, 
k tó ra  pow odzen iem  byłaby d o rów na ła  n iew ątp liw ie  
„Kościuszce“, m ia ła  być w ystaw iona  po raz pierw szy 
w Katowicach d. 8 maja. Celem jaknajw spanialszego  
w ystaw ien ia  sztuki dyrekcja zaangażow ała  do k reo w a­
nia roli P rzeora  Kordeckiego znakomitego artystę  Sta­
n isław a Knake-Zawadzkiego. Spraw iono  now e d ek o ra ­
cje i kostjum y, między innem i dużą dekorację tylną, 
przedstaw iającą  plastycznie walkę na m u ra c h  Często­
c h o w y ;  obraz  ten m iał być urządzony sposobem  pano­
ram icznym , tak samo, jak  przedstaw iano  w „Kościuszce“ 
bitwę pod Racław icam i Prób  odbyło  się 18 i sztuka 
była już zupełnie przygotow ana, gdy nastąpił  w ybuch  
pow stan ia  i udarem n ił  jej w ystaw ien ie  na pięć dni 
p rze d z a p o w ied z ia n ą  już p rem ie rą  w  Katowicach. W  ka­
żdym razie w ystaw ien ie  „Obrony C zęstochow y“ po­
winno być na jp ie rw szym  obowiązkiem  przyszłego kie­
row nic tw a, k tó re  zresztą będzie m iało  już przez to 
u łatw ione zadanie, że cały a p a ra t  w ys taw ow y  jest k o m ­
pletnie przygotowany.

Skutkiem w ypadków  politycznych, w yw ołanych  
przez w ybuch  pow stania , „Teatr  G órnośląsk i“ m usia ł  
p rze rw ać  swoją działalność. Ostatnie przedstaw ienie  
odbyło się d. 2 m aja  1921 r. w Rytom iu i było pośw ię­
cone uczczeniu rocznicy Konstytucji 3 Maja. W nocy 
w ybuch ło  pow stanie  i od tej chwili tea tr  był nieczynny 
do d. 2(5 maja. W  dniu tym podjęto p rzedstaw ienia  na 
nowo, a p ierwsze z nich odbyło.się  w  Szopienicach na 
dochód „Czerwonego Krzyża“. Urządzony na ten cel



w ieczór patrjo tyczny dał czystego dochodu 1562 m arek  
niem. i 500 mp., k lóre  dyrekcja  odda ła  Komitetowi.

Od tego czasu po d. 30 czerw ca „Teatr  Górnoślą­
sk i“ był czynny jako tea tr  p o w s ta ń c z y  przy Naczelnem 
D ow ództw ie W ojsk Pow stańczych  G. Śląska i daw ał 
przedstaw ien ia  na terenie, zajętym przez w ładze p o w ­
stańcze, dla żołnierzy i dla ludności cywilnej. D ano ta­
kich przedstaw ień  22 w rozm aitych miejscowościach, 
a w  w arunkach , jakie sobie tylko w yobrazić  m ożna, 
najuciążliwszych. Dla pow stańców  w stęp  był bezpłatny, 
względnie do połow y zniżony.

W  d. 30 czerwca odbyło  się ostatnie p rzeds taw ie ­
nie w  sezonie, k tóry  t rw a ł  przeszło 7 miesięcy.

P e rso n a l  „ T e a tru  G ó r n o ś lą s k i e g o “ od pierwszej 
chw ili  istn ienia  tea tru  s tanow ili:  W ładysław  Rarański, 
S tan is ław  Rrulińskj, Ju lja  Cedzyńska, Leon Frankowski', 
Marja G rabowska, Karol Gross, Franciszek Hol lik, 
E razm a Kopaczyńska, Felicja K ronow ska, Leszek Lesz- 
czyc, Marja Łęska, W acław  Malinowski, Józef Mayen, 
Adam  Miłowski, H anna Mirecka, Marja M rowińska, Ka­
zim ierz Opaliński, Mikołaj Orski, Jan ina  Orwicz, F ra n ­
ciszek Palacz, Natalja  P lucińska, W ładysław  Ratschka- 
Sowiński, Klemens Rom an, W ik torja  Szrottowa, Zenobia 
Załuczkowska, Stanisław Knake-Zawadzki, Marja Żuko- 
tyńska. Sufler :  M edard Drozdowicz. Inspicjent i rekw i-  
zy to r:  Kazimierz Myszkowski. S tatystów i chórzystów  
stale angażow anych  było 24. O rk iestra  składała się z 15 
m uzykantów , a pow iększana w razie potrzeby do 24 
(i więcej) osób, pazostaw ała  pod k ierunk iem  Józefa Fy- 
szera i Leona  Ponieckicgo jako kapelm istrzów .

T ea tr  posiada w łasną, zasobną kostjum ern ię , bi 
bljotekę, perukarn ię  i rekw izytornię , oraz zapas dekcir  
racyj, sp raw ionych  um yślnie  do „Retlegm “, „Kościuszki“ 
i „Obrony Częstochow y“. Na zakupno  peruk  dyrekcja 
uzyskała zasiłek od T ow arzys tw a obrony  kresów  za­
chodnich we Lw owie, k tó rem u  na tem m iejscu składa 
za to gorące podziękowanie. Cały wogóle inw en tarz  
„Teatru  G órnośląsk iego“, posiadający dziś w ysoką w a r ­
tość, pow sta ł  z in ic ja tywy i s taran iem  dyrekcji już po 
utw orzen iu  teatru  i w zrasta ł  w  m iarę  rozwijania się 
rep e r tu a ru .  Zaczynało się działalność tea tru  pożycza­
nym i kosljum am i, p e ru k a m i i wszystkiem i wogóle uten- 
syljami — dziś tea tr  m a już w szystko własne.

Reżyserję sztuk p row adzil i:  dyr. H enryk  Cepnik 
(„D am y i h u z a ry “, „Retleem Polsk ie“, „Kościuszko pod 
R acław icam i“, „Radcy pana r a d c y “, „Wszystko dla O j­
czyzny“), Józef Mayen („Skałm ierzanki“, „Złoty c ielec“), 
W ładysław  Ratschka-Sow iński („Krakowiacy i G órale“, 
„O brona C zęstochow y“).

O tem, w jak  t rudnych  i n iesprzyjających n o rm a l­
nej pracy  artystycznej w aru n k ach  p rac o w ać  m usia ł 
„Teatr  G órnośląsk i“, daje  pew ne pojęcie artykuł, po­
święcony tem u teatrow i w „Gońcu Ś ląsk im “ z dnia 
18. stycznia br. nr. !), z którego w y jm ujem y ustęp  na­
stępujący  :

„Oceniając dotychczasow y b ilans pracy  „Teatru  
G órnośląsk iego“, trzeba być z całem uznaniem dla 
energji k ierow nika  tea tru  i dla pracy zg rupow a­
nego przy nim  zespołu aktorskiego, że w tak nie­
słychanie uciążliwych i t rudnych  w aru n k ach  zdzia­
łano w tak krótkim  czasie tak wiele dobrego dla 
sp raw y  rozbudzenia polskiego ruchu  teatra lnego na 
G órnym  Śląsku. Ro to fakt, że może żaden teatr

polski nie p racu je  w takich w p ro s t  w yją tkow ych 
w arunkach , jak  „T eatr  G órnośląsk i“.

„Grać niem al że codziennie  w coraz to innem  • 
miejscu i w salach p rzew ażn ie  n iedostosow anych  
do po trzeb  scenicznych, ran o  odbyw ać  próby, gdzie 
się da i uda (bo tea tr  n iem a własnej siedziby)» 
a popołudn iu  wyjeżdżać z p rzedstaw ien iam i, spę­
dzać znaczną część nocy w poczekalniach kolejo­
wych, a następn ie  w w agonie  lub na platform ie 
sam ochodu ciężarowego, w śród  chłodu i deszczu, 
p rzew ozić  raz  po raz cały bagaż dekoracy jno-kostju -  
m ow y z jednego miejsca na drugie, u rządzać scenę 
na godzinę przed p rzeds taw ien iem , aby następnie  
znów wszystko zabierać  ze sobą, a w dodatku  być 
n ieus tann ie  na rażonym  na p row okacy jne  zaczepki, 
a naw et n iebezpieczeństw o zd row ia  i życia — 
wszystko to są w aru n k i  tak w yją tkow e, że po ­
trzeba praw dziw ego  zapału  i szczerego oddania  się 
posłann ic tw u  sw em u, aby trw ać  na tak trudnym  
posterunku.

„To też działalność dy rek to ra  Cepnika i jego 
d rużyny  artystycznej cieszy się ogólnem  uznaniem, 
a w tajem niczeni w pracę „T eatru  Górnośląskiego“, 
dla szerokiego ogółu widoczną tylko na scenie, nie 
w tych tysiącznych drobiazgach i kłopotach, k tóre 
poprzedzają  każde przedstaw ienie, mogą najlepiej 
ocenić, ile energji, ile siły woli, nawet w prost  fizy­
cznego wysiłku, zużyw a p raca  w takich w arunkach .

„To na p ra w d ę  p ra c a  p o d  hasłem  idei, a że 
praca  niezwykle ow ocna — jak świadczą o tem 
przepe łn ione  do ostatniego miejsca w idow nie  — 
więc tem  większe należy się za nią uznanie. I gdy 
później tea tr  polski na G órnym  Śląsku wejdzie już 
na drogę norm alnego  rozw oju  i w  innych, pom yśl­
niejszych już w arunkach , to nie w olno  będzie •na­
pom nieć  o tej żm udnej i ciężkiej pracy pionierskiej, 
jaką spełn ia  obecnie „Teatr  Górnolśląski“ -  często 
z pośw ięceniem  osobistych aspiracji i dążności dla 
dob ra  sp raw y
A „Gazeta O po lska“ z d. 23 kwietnia, nr. 92, 

w obszernym  fejletonie, om aw ia jącym  działalność rTe- 
a tru  G órnośląsk iego“, p isała w te s łow a :

„My ze swej s trony  czujem y się w  obowiązku 
przedewszystkiem  podziękow ać dyrekcji, jakoteż całemu 
gronu a rty s tów  za wysiłki i za o fia row an ie  nam  tak 
pięknych  w ieczorów  w Opolu, kiedyśm y w skupieniu  
ducha  przysłuch iw ali  się składnej i uczuciowo odegra­
nej sztuce „Kościuszko pod R acław icam i“. Te trzy w y­
stępy „Teatru Górnośląskiego“ w Opolu pozostaną nam 
na zawsze w pamięci...

„Streściwszy działalność „Teatru  Górnośląskiego“, 
uznać m usim y  jego nadzwyczaj gorliwy I szlachetny  
zapał i w yrażam y prócz uznania, słow a zachęty na p rzy­
szłość, by jako nasz przyszły tea tr  pozostał zawsze ta­
kim sam ym  łącznikiem historji  i życia naszego n a ro d u “.

Do słów powyższych dyrekcja  ze swej strony  może 
dodać, że podjąw szy się pracy w w aru n k ach  niezwykle 
trudnych , s tarała  się odpowiedzieć sw em u zadaniu  
z możliw ie najw iększym  pożytkiem  ,dla sp raw y, nie 
szczędząc trudu , znoju i pracy. A kto wie, czem jest 
w  dzisiejszych w a ru n k a ch  p row adzen ie  teatru  wogóle, 
ten zrozum ie  najlepiej, jak ciężką i wyczerpującą  była 
praca  w teatrze tego typu, co „Teatr  G órnośląsk i“.



Za pracę tę, podjętą z całym  zapałem  i serdecznem  
u m iłow an iem  sp raw y , dyrekcja czuje się stokrotnie  
w ynagrodzoną w piśmie, w ystosow anem  do niej przez 
Polski Kom isarja t P leb iscy tow y w Bytomiu d. 1. lipca 
1921 r. Brzmi o n o :

„Pan Henryk  Cepnik ze L w ow a  zorganizow ał z po­
lecenia Polskiego K om isarja tu  P lebiscytowego w By­
tomiu zespół tea tra lny  „Teatr  G órnośląsk i“ i daw ał 
przeds taw ien ia  na terenie p leb iscy tow ym  od d. 22. li­
stopada 1920 do d. 1. lipca 1921.

„Trudne sw e zadanie spełniał pan Cepnik w pełni 
p oczu c ia  ob yw ate lsk iego , z podziwu godnym  zapa­
łem, n iesłychaną energją, a zw łaszcza  z pracow itośc ią  
posun iętą  do  o s ta te c z n e g o  krańca m ożliwości. Mimo 
nieznajomości terenu  pracy, braku najpotrzebniejszych 
rekw izytów  i kos tjum ów , opo ru  dy rek to rów  tutejszych 
tea trów  niemieckich i szykan ze s trony  policji, n iezra- 
żenie p row adził  i ulepszał p. Cepnik z dn iem  każdym 
.T e a tr  G órnośląsk i“, pełniąc w nim rów nocześnie  obo­
wiązki dyrek tora , sekretarza, reżysera , insp icjen ta  i t. d. 
Każde przedstaw ienie  sam  w najdrobniejszych przygo­
tow yw ał szczegółach i osobiście niem  kierował. Dosko­
nała, na długoletniej p rak tyce  op a r ta  znajom ość sp raw  
tea tra lnych  um ożliw iła  p. dy rek to row i Cepnikow i szczę­
śliwy ze wszech stron dobó r  rep e r tu a ru .  To  też każde 
przedstaw ienie  „Teatru  Górnośląskiego“ publiczność w y­
pełniała po brzegi. W ystaw ieniem  „Betleem Polskiego“, 
„K rakow iaków  i G óra li“, a zwłaszcza „Kościuszki pod 
Racławicami" rozbudził  w  ludności górnośląskiej zam i­
łow an ie  do sztuki polskiej i przyczynił się w wielkiej 
m ierze d o  podn iesien ia  ducha n a r o d o w eg o  wśród  
ludności tutejszej.

„Za pełną  poświęcenia  pracę i w y trw an ie  na p o ­
s te runku  do końca, m im o niezliczonych trudności, składa 
Polski K om isarja t  w  Bytom iu pan u  dy rek to row i Cepni­
kowi i ca łem u zespołow i „Teatru  Górnośląskiego“ jak- 
najszczersze uznanie  i najserdeczniejsze podziękowanie. 
Dr. W olny, zast. komisarza. Dr. Now ak, szef W ydziału 
k u l tu ra ln eg o “.

#

Kończąc swe spraw ozdan ie , dyrekcja  uważa za 
miły obow iązek  złożyć publicznie serdeczne podzięko­
w anie  przedew szystk iem  P anu  K om isarzow i W. K or­
fantem u, którego in ic ja tyw ie i s ta ran iu  „Teatr  G órno­
śląski“ zawdzięczał swe powstanie , a następnie  D row i 
I. N ow akow i, jako szefowi W ydziału K ulturalnego przy 
Kom isarjacie P lebiscytow ym , — za opiekę  i poparcie, 
udzielane ochotn ie  tea trow i przez cały czas jego dzia­
łalności.

Serdeczne słowa podzięki należą się rów nież  
całej naszej P rasie  górnośląskiej za życzliwość, z jaką

popiera ła  usiłow ania  teatru , i uznanie, jakiem  go stale 
darzyła, dodając m u przez to bodźca do jeszcze gor­
liwszej pracy.

Nakoniec — szczere, gorące podziękow anie  P u ­
bliczności Górnośląskiej, k tó ra  tyle nam  zawsze okazy­
w ała  sym patji  i z taką odnosiła  się do nas wszędzie 
serdecznością. Najidealniejsza to publiczność teatralna, 
jaką  widziało się kiedykolwiek, publiczność, k tóra  ko ­
cha  tea tr  nap raw d ę  i garnie  się do niego całą duszą. 
P racow ać  dla niej, to satysfakcja p raw dziw a. Tkw i 
w niej instynk tow ne zam iłow anie  do sztuki, jest w  niej 
rów nież  n ies łychana w rażliw ość  i sk łonność do en tu ­
z jazm ow ania  się w  rzeczach, k tó re  p rzem aw ia ją  do niej 
szczerym, bezpośrednim  akcentem  uczucia czy senty­
m entu  narodow ego.

Dla tej publiczności — a ta publiczność, to p ra ­
wie wyłącznie lud — tea tr  jest po trzebą  isto tną i ten 
teatr, jeżeli ma spełniać swoje zadanie, swoją misję 
ku l tu ra lną  na G órnym  Śląsku, m usi być teatrem naro­
d o w y m  w całem tego s łow a znaczeniu. N arodow ym  nie 
z nazwy jedynie, ale z ducha  i treści swojej Musi to 
być, jednem  słow em , teatr, k tó ryby  dla ludu gó rno ­
śląskiego był szkołą i w zorem  tradycji narodow ej, oby­
czaju narodow ego i języka narodow ego, wogóle zaś 
propaga to rem  i krzewicielem  ku ltu ry  narodow ej. Za- 
pom ocą  tea tru  zdziałać m ożna w tym  względzie na j­
więcej. Oczywiście m usi  to być tea tr  po jm ujący  nale­
życie swoje  obowiązki, tea tr  przejęty ważnością  swej 
misji i spełniający ją z głębokiem poczuciem obyw a-  
telskiem. K ierow ać nim m usi myśl wyższa i szczere, 
serdeczne ukochanie  idei, dla której się pracuje. To 
postu la t zasadniczy. Bo trzeba zawsze — w tym w y ­
padku szczególnie — pam iętać  o jednem : że tea tr  w y­
w ie ra  za rów no  w p ływ  dobry , jak zły, podnosi  i uszla­
chetnia, ale także psuje i depraw uje , zależnie od tego, 
jakim jest. Na G órnym  Śląsku, gdzie dop iero  pow olnie  
i s topn iow o  budow ać  trzeba podstawry ku ltu ry  polskiej, 
tea tr  będzie mógł w tedy tylko odegrać rolę wybitnego 
w sw em  oddziaływ aniu  na szerokie m asy ludow e czyn­
nika kulturalnego, jeżeli będzie instytucją, pojętą 
i p row adzoną  w duchu  w ychow aw czo  - narodow ym .
I dlatego nie m oże to być tea t r -p rz e d s ię b io rs tw o ,  to 
m usi być teatr-idea .

O tem  pam iętać należy przy rozstrzyganiu dalszych 
losów sceny polskiej na G órnym  Śląsku — i w tej m y ­
śli zawczasu już zabezpieczyć się trzeba przeciw ko in ­
wazji rozm aitych opere tkow iczów  i kabarecistów , któ­
rzy już zaczynają po jaw iać  się na G órnym  Śląsku, aby 
i tam  zaszczepiać jad  zgnilizny i depraw acji. Na te za­
kusy zwrócić  należy jaknajbaczniejszą uwagę już teraz, 
aby nie było potem  po niewczasie.



Prasa górnośląska o „Teatrze Górnośląskim“.
„Damy I huzary“ Al. Fredry.
„Oberschlesische Grenzzeitnnęj“ (Bytom) z 24. XI. 

1920 roku, nr. 2(56.
„Die K ünstler  haben  sich ih re r  Rollen in vorzü­

glicher W eise entledigt... Die K ünstler  e rn te ten  für ih r  
glänzendes Auftreten s tü rm ischen  Beifall. H e rr  D irek tor 
Henryk Cepnik kann auf seine K ünstle rg ruppe  stolz 
sein. Das Haus w a r  voll besetzt“.

„ K alo lik“ (Bytom) z 25. XI. 1920, nr. 142.
„Aktorzy... nie mogli lepiej uw ydatn ić  ducha, ja ­

kim przejęty jest cały u twór. Publiczność, dobrze za­
pełniająca teatr, śm iała  się do rozpuku... Górnośląskiem u 
T ea trow i N arodow em u  dziękow ać należy za w ystaw ien ie  
sztuki, której życzym y na G órnym  Śląsku jaknajw ięk- 
szego pow odzenia" .

„Gaęela O polska“ (Opole) z 14. XII. 1920, nr. 203.
„Sztukę grano  bardzo  dobrze... Grę ciągle p rze ry ­

w ano w ybucham i zadow olenia  i śmiechem... Całość 
w ypad ła  n iezm iern ie  składnie. A ż e s a la  była zapełn iona  
po brzegi, więc chyba  nasi artystyczni goście są zado­
w olen i.“

„Sztandar P olski1,1 (Gliwice)z 17. XII. 1920, nr. 282.
„Gra a k to rów  była pełnej pochw ały  godną... Pu­

bliczność baw iła  się znakom icie  i nie szczędziła okla­
sków... P ierw szy  w ystęp  trupy  p. Cepnika udał się jak 
najlep iej.“

„W szystko  dla O jczyzn y“ M. Czeskiej i J. Jedlicza.
„Sztandar P o lsk i“ (Glivyice) z 3. XII 1920, nr. 76.
„W ykonanie  wzruszającego d ram a tu  było jaknaj-  

lepsze... Huczne oklaski, jakim i publiczność okazała 
swoją wdzięczność, były przynajm nie j  m ałą  nagrodą za 
pon iesione  t ru d y “.

„Betleem P o lsk ie“ L. Rydla.
„P olak“ (Katowice) z 30. XII. 1920, nr. 297.
„W czorajsze p rzeds taw ien ie  naw et w ybrednych  

w idzów i słuchaczów trzym ało na uwięzi i w zupe ł­
ności zadowolić mogło. Role artystek  i a r ty s tów  w y­
padły ku ogólnem u zadowoleniu... Śpiewy kolendow e
— w ypadły  nadspodziew anie  znakomicie. Dekoracja 
sceny była znakomitą, kostjum y bez zarzutu. T ea trow i 
'Górnośląskiemu należy się szczera wdzięczność i uzna­
nie «a. jego w ystęp w Katowicach i za podniesienie 
i um ocnienie  ducha  na rodow ego“ .

„Nowy C zas“ (Katowice) z 1. I. 1921, nr. I.
„D yrektor Henryk Cepnik jako reżyser wypełnił  

w zupełności swoje zadanie, a lbow iem  pod każdym 
względem był to dla ludu naszego praw dziw ie  w spa­
niały obraz, poryw ający  w idzów  aż do entuzjazmu... 
Zespół teatru  górnośląskiego przez swoje m istrzow skie  
p rzedstaw ienie  „Jasełek“ pokazał, że jest rzeczywiście 
p ierw szym  teatrem  górnośląskim , stojącym  na wyżynie 
p raw dziw ej sz tuk i“.

„Gazeta L u d o w a “ (Katowice) z I. I. 1921. nr. I.
„W śród bardzo  miłej a tm osfery  spędzono ten w ie ­

czór. Artyści walczyli /. bardzo  wielu trudnośc iam i na

obcej scenie z dobrym  skutkiem... Niektórzy artyści 
odegrali po kilka ról... P racow a ł z w ielką energją re ­
żyser dyr. Cepnik, by zespół w yw iąza ł  się jaknajlepiej 
ze swego z a d a n ia .. W  trzecim  akcie bardzo gustow nie 
i sym patycznie  urządzono szopkę na tle bardzo  pięknego 
rysunku  k ra job razu  G. Śląska... Publiczność k ilkakrotnie  
dała się unieść  uczuciom pragnienia  połączenia G. Ślą­
ska z Polską, gdy w toku gry artyści prosili  .Matkę 
Boską, Królowę K orony Polskiej, o Jej w staw ienn ic tw o, 
i odnośnym  ustępom  przem ów ień  towarzyszyli ok las­
k a m i“.

.K o śc iu sz k o  pod R ac ław icam i“ W. L. Anczyca
„Sztandar Polski" (Gliwice) z 25 XII. 1920 nr. 288.
„T ea tr  G órnośląsk i“ szeregiem p rzeds taw ień ' d o ­

w iódł już, że um ie sp rostać  sw em u w zniosłem u zadaniu. 
P rzedstaw ienie  wczorajsze było dalszym  takim  d o w o ­
dem. Tak dyrekcja, jak aktorzy mogą być z odniesio­
nego świetnego sukcesu zadowoleni... Aktorzy byli 
dobrze dobrani... Kostjumy były w spaniałe , rów nież 
dekoracje... Huczne, częste i d ługo trw ałe  oklaski były 
dla reżysera i całego zespołu najlepszą podzięką p u ­
bliczności...“

k J to n ie c  P o lski“ (Opole) z 20. I. 1921, nr. 15.
„S;da tea tru  miejskiego zapełn iła  się po brzegi. 

Setki ludzi odejść m usiały  od okienka kasowego, gdyż 
już w  połudn ie  bilety zostały rozsprzedane... P rzeds ta ­
wienie w ypad ło  nader  uroczyście. Zebrana  publiczność 
ciągłemi sa lw am i oklasków daw a ła  do poznania , że 
sercem  i duszą jest przy tych boha te rach  o wolność 
i niepodległość... Gra a r ty s tów  była  stylowa. Najefek­
towniej w ypad ła  scena przysięgi T. Kościuszki, następnie  
scena, przedstaw iająca  kucie kos w Rzędowicach... Po 
p rzedstaw ieniu  odbyła  się w ieczornica z tańcam i ku 
uczczeniu teatru  G órnośląskiego“.

„Oberschlesische G renzztg .“ z 22. I. 1921, nr. 17 
„T eatr  G órnośląsk i“ hat mit der  D arb ie tung  dieses 

Schauspiels  alle seine vorhergehenden  Leistungen über- 
trolfen. Regisseur und  Schauspieler  setzlen alle ih re  
Kräfte in Bewegung, um dem  m it Recht so beliebten 
Volkstück eine w ürdige  A usführung  zu geben“.

„D ziennik  Ś lą sk i“ (Bytom) z 28. 1. 1921, nr. 22.
„Z polskiem słow em  i pieśnią idzie tea tr  górno­

śląski w lud  tutejszy i budzi s tare  polskie tradycje 
i cnoty. Zwłaszcza obraz  historyczny Anczyca „Kościu­
szko pod  Racławicami" cieszy się wielkiem  uznaniem  
i wzięciem... Dyrekcja teatru Górnośląskiego Wystawia 
„Kościuszkę pod  R acław icam i“ z w ielką s tarannością  
i p ietyzm em , co należy poczytać jej jako tem większą 
zasługę, że walczyć m usi ciągle z wielkimi b rakam i
i trudnościam i. Mimo tego w wielu m iejscowościach 
G. Śląska pow ta rza  się tę sztukę kilkakrotnie, zawsze 
przy  szczelnie w ypełn ionej sali. D yrektor p. H e n ry k  
Cepnik i artyści spotykają  się wszędzie z zasłużonem 
uznaniem  i sym patją . Podnieść •m usim y zasługi dyrek. 
Cepnika, k tóry  rów nocześnie  jest reżyserem  tea tru .. ,“



„Goniec Śląski*  (Bytom) z 28. I. 1021, nr. 22.
„Sztuka w ypad ła  w s p a n ia le . . Sztukę w yreżyserow ał 

dy rek to r  tea tru  p. Cepnik nadzwyczaj sum iennie , sceny^ 
zb io row e były znakom icie  obm yślane i przeprow adzone. 
Publiczność, k tóra  szczelnie w ypełniła  salę, oklaskiwała 
gorąco artystów , na co w zupełności zasłużyli“.

„Nowiny Raciborskie“ (Racibórz) z l s . II. 1921, 
n u m e r  21.

„Sala Strzechy była tak  nabita  publicznością, że 
przysłow iow a szpilka nie byłaby się dostała na ziemię.
I rozpoczęła się p raw dziw a uczta duchow a, m ogąca za­
dowolić najw ybredniejszego w dziedzinie sztuk pięknych 
Jubownika. Lecz też gra a r ty s tów  była wspaniała... Za­
dow olona publiczność w ynagradza ła  poszczególne ustępy, 
jak leż znakom itą  kapelę n iem ilknącym i ok laskam i“.

„M arcowy ka w a le r“ J. Blizińskiego. „Złoty c ie ­
lec“ St. Dobrzańskiego

„Gazeta L udow a “ (Katowice) z 19. II. 1921. nr. 41.
„Teatr  G órnośląsk i“ pod dyrekcją  p. Cepnika cie­

szy się coraz większą popularnośc ią  w śród  polskiego 
ludu górnośląskiego. W  zapełnionym  przez liczną p u ­
bliczność teatrze m iejskim w Katowicach p rzedstaw iono  
w czoraj dw ie  wesołe kro tochw ile  „Marcowy k a w a le r“
i „Złoty cielec“. W ykonanie  było świetne. Także śpiewy, 
monologi i deklam acje były bez zarzu tu  i a r ty s tów  w y ­
w oływ ano  po każdem  nieomal w y s tąp ien iu “.

„Sztandar P olski“ (Gliwice) z 10. II. 1021, nr. 32.
„W ieczór h u m o ru  polskiego, u rządzony przez te­

a tr  górnośląski pod dyrekcją  p. Cepnika, udał się jak- 
najlepiej Nie szczędzono oklasków , k tóre  rzeczywiście 
były zasłużone Już pierwsza sztuka „Marcowy kaw aler"  
podobała  się ogólnie.. Znakom icie odegraną  została 
rów nież  jednoaktów ka „Złoty c ielec“, f>łowjfem, sukccs 
był ogi-omny i zasłużony“.

„Obursclilesischc G renzzlg .“ (Bytom ) z 11. II. 1921. 
n u m er  33.

»Linen genussre ichen  Abend boten uns die Künst­
ler des „Teatr  Górnośląsk i“ im S tad tthea te r  zu Gleiwitz, 
vier Stunden des köstlichen Humors, sp rude lnden  
Witzes und fröh lichster  Heiterkeit. Zwei Komödien woll 
von grotesken Situationen und  ein gelungenes Konzert 
füllten den Abend aus... So schufen alle K ünstle r  ein 
harm onisches  Z usam m ensp ie l.“

„ S k a lm ie rz a n k i“ .1. N. Kamińskiego.
„Polak" (Katowice) z 5. III. 1921, nr. 52.
„ Teatr, jak  zwykle, był znow u przepełniony. Arty­

ści grali znakomicie, za co ich publiczność darzyła  
hucznym i oklaskami. Do upiększenia  kom edjo-opery  
przyczyniły się w dużej m ierze d ob rane  kostjumy, 
a n iem niej m uzyka pod dyrekcją  kape lm istrza  p. Leona 
Bonieckiego.“

. „Sztandar P o lsk i“ (Gliwice) z (3. III. 1921., nr. 52.
„Teatr  Górnośląski odniósł w  czw artek  w gliwi­

ckim teatrze m iejskim  now y sukces. P rzedstaw ien ie  
kom edjo-opery  „Skalm ierzanki“ udało się dobrze  i za­
dowoliło  licznie przybyłą  publiczność zupełnie... Akto­
rzy grali nadwyczaj d o b r z e .. Tańce podobały  się, jak 
zawsze.,. Kostjum y i dekoracje  były piękne... T ea tr  był

-  przepełniony...“

„K ato lik“ (Bytom ) z 8. III. 1921., nr. 29. 
„Skalm ierzanki“. ! m ia ły  najzupełniejsze pow odze­

nie i w idow nię  w ysprzedaną  do ostatniego miejsca. P u ­
bliczność darzy ła  a r ty s tów  n iem ilknącym i oklaskam i“... 

„ Oberschlesische G renzzlg  “ (Bytom) 9. III. 921., nr. 55. 
„Das Gesamtspiel des polnischen Ensem bles  kann 

als ein gutes bezeichnet w erden , was d e r  s tü rm ische  
Applaus oft bei offener Bühne bewies. Die Kapelle 
u n te r  Leitung  des Kapellm eisters  Poniecki gab ih r  be­
stes und  gehorch te  willig dem  Taktstock, was auch  von 
dem  guteingeübten C hor behaup te t  w erden  kann. Das 
reizende Ballet im dritten  Akt fand s tü rm ischen  Beifall.“ 

„Goniec Ś lą sk i“ (Bytom) z 10. III. 1921., nr. 56. 
„Aktorzy wszyscy bez w yjątku (płeć p iękna i mniej 

piękna) grali ko n ce r to w o .“
„ K rakow iacy  i G ó r a le “ .1. N. Kamińskiego.
„O rędow nik Ś ląsk i“ (Królewska Huta) z 20. IV. 

1921., nr. 39.
„W czorajszy występ zespołu teatra lnego pod  dy­

rekcją  p‘. Cepnika odniósł znow u niebyw ały  sukces... 
W czorajszy wieczór był pochodem  tryum fa lnym  sztuki 
polskiej przez scenę .. Tańce w  prześlicznych strojach 
na rodow ych  i śp iew y były charak te rys tyczną  cechą tej 
sztuki, tchnącej żyw ym  duchem  po lsko-ludow ym . Akto­
rzy co do jednego wywiązali się ze swego zadania b a r ­
dzo dobrze... Szczególne uznanie zasłużył sobie p. Ralschka 
Sowiński przez to, że jego k ierow nic tw u, jako reżyse­
rowi, zawdzięczam y ów wynik tak ś w ie tn y “.

„OberschlesischePost“(Gliwice) z 22. IV. 1921., nr. 92. 
i,Am M ittwoch den 20. d. Mts. fand  im hiesigen 

T hea te rsaa l  w ied e ru m  eine polnische Vorstellung des 
h ier rü h m lic h  bekannten  Ensem bles  un te r  der  D ire ­
ktion H enryk  Cepnik stattf.Wie «e h r  beliebt diese Gast­
spiele sind, bewies das völlig ausverkaufte  Haus... Die 
H auptro llen  w a re n  stim m lich  gut besetzt und  m ach ten  
auf die Zuschauer d u rch  das seh r  s ichere und  na tü r l i ­
che Spiel einen sym path ischen  Eindruck... Im Uebrigen 
w a r  das Gesamtspiel ein seh r  flottes... D er stark« Bei­
fall w a r  d a h e r  ve rd ien t und  he rz l ich“.

„K urjer Ś lą sk i '  (Rytom) z 26. IV. 1921., nr. 94.
„W piątek d. 22. kw ie tn ia  1921 ludność polska 

przeżyła  piękny w ieczór w teatrze m iejskim . T ea tr  Gór­
nośląski pod dyrekcją  p. H enryka  Cepnika w ystaw ił 
p rzep iękną  polską kom ed jo -operę  „Krakowiacy i Gó­
ra le“ ... Sztuka podobała  się nadzwyczajnie...“

U ro czy sty  W ie c z ó r  3 M aja  w Bytom iu .
„Oberschlesische G renzzeilung .“ (Rytom ) z 8. V. 

1921. nr. 105
„Am Vorabend des denkw ürd igen  3 Mai w urde  

im S tad tthea te r  eine Eeier veranstalte t , die un te r  der  
künstle rischen  Leitung des verdienten H e r rn  H enryk  
Cepnik e inen w ürdevo llen  ha rm o n isch en  Verlauf n a h m “. 
(W  prog ram ie  zna jdow ały  się: H ym ny na rodow e  pol­
ski i francuski, „Morskie O ko“ Noskowskiego, dek lam a­
cja „Trzeci M aja“ Konopnickiej, p rodukcje  ch ó ru  „Je­
dność" z Bytomia, a r ja  ze „Strasznego d w o r u “, „Polo­
n ia“ W agnera, przedstaw ienie  W. Gomulickiego „Ma­
jow e św ię to“, na zakończenie ch ó r  i „S tep“ Nosko­
wskiego).
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